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Czy należy 


Zawiła ta sprawa przyjdzie zapewne nie 
długo na porządek dzienny obrad naszego 
Sejmu. Ze wszystkich stron. kraju podnoszą 
się jednak zupełnie naszem: zdaniem: słuszne 
głosy, ażeby nie podwyższać kleroawi tak 
długo pensyi, jak długo — w: myśl Ustawy 
o reformie rolnej — nie oddadzą na parce- 
lacye swoich dóbr. Bo jasną jest przecież 
rzeczą, iż miłe można pobierać ze skarbu i 
tak biednego państwa pensyi, a nadto miać 
dochody prywatne, a raczej równorzędne za 
te same czynności, za które raz już państwo 
zapłaciło! Powiedzcie, czy słyszeliście, aby 
np. jaki sędzia brał i od was za prowiadzenie 
sprawy pieniadze i nadto otrzymywał od 
państwia pensye? Nigdy się to nie zdarzyło, 
bo to byłoby niesłuszne i niesprawiedliwe. 
Zapytujemy przeto, skąd przychodzi lur 
dność, aby tym: niesytym nigdy workom zar 
ychać kieszenie i ze swej strony za fun 
kcye, za które im już raz państwo zapłaciło ? 

Tłómaczenie się kleru, iż dochody ich z 
| parafii płynące są bardzo małe, jest zupełnie 
niesłuszne i kłamliwe. Ile pobierają księża 
za jura stolae u nas w: Małopolsce — to wie- 
my wszyscy i o tem. ponownie pisać nie po- 
trzeba. Ale dochody kleru w Kongresówice, 
co była dawniej pod moskałem, są jeszcze 


rocznie. Posłuchajmy 'co o tej sprawie pisze 

w piśmie „Wyzwolenie jeden z parafian: 
Udało mi się dostać statystykę z ksiąg 

gospodarki parafialnej stanu cywilnego za 


1921 roku. Za tem czas pogrzebów było 212 
| po 6000 marek, to wypadnie kwartalnie, je” 
żeli się nie mylę, bo jakoś mi olbrzymia su- 
| ma wychodzi — aż 1,272.000 marek, z czego 
rocznie wypadmie 5,088.000 marek. Chrztów 

kwartalnie 90 po 200 marek, da sumę 18 ty- 
| Sięcy, a rocznie 72.000 marek. Ślubów kwar- 


Na. kongresie socyalistycznym w Madrycie wi 
Hiszpanii zdawał sprawę ze swej podróży do 
Rosyj, |jako delegait Partyi tow. de los Rios, któ- 
Ty wraz ze sekretarzem Partyi tow. Amgniamno 
zwiedzali Rosyei i jej bolszewickie umządzeniia. 
Tow. Angiamno był teoretycznym  bolszewikiem. 
ale po powrocie z Moskwy i zobaczeniu na wła- 
Sne oczy do czego kraj tem ii naród! idoprowa- 
_ (zilą gospodarka bolszewicka takie oto złożył 
| Sprawozdanie o rządach: bolszewików : 

„(Pitzyttaczamy, w sitresziczeńńn to Spriarwoizdianie, 
ażeby ślepi mogli przejrzeć i ocknęli się, do cze 
go naśladownictwo dyktatury bolszewickiej de- 
Prowadzić może, ii w jaką otchłań nędzy wpadł 
Proletaryat rosyjski), 

Rząd rosyjski zniósł wolność prasy i! myśli. 
Tylko dla 21 pism komunistycznych istnieje 
Wolność druku. l 
o Wszystkie drukarnie i fabryki papieru znaj- 
dują się w rękach rządu ii nawet! kupno jakiej- 
kolwiek książki jest wzbronione bez pozwolenia 
 *omigarza. dla publicznego nauczania, 

Gdy Krapotkin znajdował się iw) wielkiej me- 

o; chciał przez wydawmietwo swoich (dzieł so- 
| "e dopomóc wówczas rząd zabronił mu tego, 

albowiem jego (dzieła tehna ideałami wolności, 


większe i ddąa obecnie w dziesiatki milionów - 


jeden kwartał od 1-go stycznia do 30 marca. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


ne yo v 


Numer pojedynczy wszędzie 


8 Mk 


Kraków, dnia 10 lipca 1921 roku. 
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Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 400 Marek (pół- 
rocznie 200 Marek), w Niemczech 80 Mk, w Ameryce 2 Dol. 
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Rok XXII. 


klerowipodwyższać 
pensye? 


talnie 3 po 2 tysiace marek (a teraz już po 
4 tysiące) uczyni dochodu rocznie 240 tysię' 
cy. Nabożeństw kwartalnie 90 po 2000 ma- 
rek, rocznie uczyni to 720 tysięcy marek. 
Światło rocznie dochodu 259.200 marek. Ta- 
ca 24.600 marek. Ogółem rocznie ksiądz ma 
dochodu 6,384.000 marek. Wyraźnie literami 
sześć milionów trzysta osiemdziesiąt cztery 
tysiące. 

Mniej dochodu może przynosić taca i świa- 
tło, ale i pozatem ma dziś ksiądz w te cięż” 
kie dla narodu czasy, czem łzę obeńtrzeć, grze 
szne ciało posilić i nawet rozikoszy zażyć. 
Ale przecież ja liczę za pogrzeby tylko po 
6 tysięcy, a przecież kisięża biora teraz i po 
12 i po wyżej. 

Parafia Potok ma 10 tysięcy parafian, a 
Janów liczy 30 tysięcy dusz. Ileż w tych pa- 
rafiach mają księża dochodu? To jedna; pa 
rafia. A w (delkamacie naszym jest parafii 23, 
a w dyecezyi jest 20 dekanatów. Więc jak 
wszystkie parafie policzyć, to w naszej luy 
belskiej dyecezyi, nie siejąc i nie orzac, księ- 
ża zbierają żniwo w sumie 3.056,800.000 ma- 
rek. 

Słownie, trzy miliardy 56 milionów 800 ty- 
sięcy marek... a w całem b. Krółestwie Pol- 
skiem blisko 40 miliardów! 

Widzicie więc, jakie olbrzymie sumy po 
bierają nasi kisięża i jeszcze mają czoło przy- 
chodzić do pustej kasy państwowej i idoma- 
gać się uporczywie, abyśmy im dwa razy 
płacili za tę samą robotę! Są to rzeczywiście 
bolszewickie sposoby postępowania ii dlate- 
go musimy się jak najbardziej stanowiczo 
przeciwko nim zastrzedz i dlatego głośno 
powinniśmy się domagać: 

Oddajcie najpierw swoje majątki ludowi, 
zrzeknijcie się jura stolae, a potem przyjdź- 
cie pukać o pensye! 


Jak wyglada „raj“ bolszewicki w Rosyi 


Wszelka dyskusya (w sprawach! publicznego 
życia jest wzbrotliona. 

Specyalna polieya czuwa, by tego zakazu. nie 
przekroczono. Kto przeciwko temu zakazowi 
wystąpi, dostaje sia ldo więzienia, iPoliicya nie 
dopuściła do odbycia: Kongwesu iZawiddowego. 

Nikomu nie wolno zmienić miejsca zammiesz= 
kania. Zmiana: zawodu jest faiedopuszczalna i 
ścigana jest jako występek. Pracujący są do 
swego miejsca pracy jakby przykuci, 

Policy:aj jw, Rosyi! stoi: ponad rządem. Gdy Le- 
nim wydał na interwemcyę kierownika; hiszjpań- 
skilego ruchu zawodowego córce Krapotkina pa- 
szport, celem wyjazdu za granice, jpokicya go jej 
odebrała nie dopuszczając do wyjazdu. Chorzy 
rodzice nie mogą wezwać swych dzieci w innych 
miastach mieszkających, 

W okresie terroru dozwalały trybunały rewo- 
lueyjme na pezemówłenie świałdkólw. 

W dzisiejszej Rosyi, mie przesłuchuje isię oskar 
żonego. Zostaje skazany i nawet o wyroku: się go 
nie zatwiadamia. 

Denuncycya wystarcza, aby kogoś wtrącić do 
więzienia, Młody lekarz udał sie dol więzilenia, 
aby się dowiedzieć o przyczynie uwięzienia oj- 


ca. Tam się dowiedział, że jego ojciec juź jest 
skazany. Obrońca nie był dopuszczony. 

Racya żywności ijest ustalona na 23 proc. z 
tego, Co do: życia, jest bezwanunkowo niezbędne. 
Ludność jest podzielona na 4 grupy, a jedni Spe- 
kulują w interesach państwowych, drudzy wszy- 
stko wysprzedają, co tylko posiadają inni to spe 
cyaliści oszustwa i spekulacyi, w końcu tacy, 
którzy miczego ido sprzedania, nie mają i w naj- 
większej żyją nędzy. 

Rady fabryczne znikają, Zastąpione są komi: 
tetem z 3 głów złożonym. 

Związkom zawodowym nie wolna walczyć o 
poprawę bytu. W orgamizacyij pracy mie maja 
one żadnej funkcyi. Strejki są zakazane. W Mo- 
skwie wybuchł strejk. Natychmiast iprzedsie- 
wziął rząd: najostrzejsze środki, 'Zajpędzono z po- 
wrotem robotników do fabryk i odebrano im! ra- 
cyę żywnościowa, które państwo rozdziela: wśrókt 
pracujacych. 

Należenie do: związków jest obowiazkawe, Za- 
daniem ïch jest tylko pomoc podczas chorcby i 
hezrobocia, 

, Wydaje się czworąkie tkaity żywnościowe. 
Pienwszą grupę stanowią profesorowie mniwier- 
sytetu, drugą nauczyciele, trzecią rabotmicyj tu- 
kwalifikowasci, a ezwartą zwykli robotnicy. Pła- 
cą profesora uniwersytetu wynosi 20.000 rubli. 
Oprócz tego otrzymuje: 35 funtów mąki, 18 fun- 
tów żyta, 20 If. mięsa, 2 i pół cukru, 3 masła pół: 
tora soli, ćwierć f, kawy i 750 papierosów. Inne 
grupy otrzymują odpowiednio mniej. 

É Robotnicy zarabiaja 3200 mubli miesięcznie, kio 
biety 2100 rubli, oprócz tego istnieja premie do- 
chodzące ido 200 proc, Praca trwa 8 godzin, o lilie 
rząd imaczej nie zarządzi. Wskutek tago siiła ro- 
bocza zmalała i produkicya ipoldupadła,, 

Ludność wiejska, wynosząca 87 proc. ciągle 
wziąsta, albowiem robotnicy uciekają y miast 
do wsi, gdzie jeszcze możnaj żyć. (W. ten; sposób 
przemysł stracił milion robotników. 

Ponieważ chłopi mają naądwyłżkię produkcyi po 
pokiryciu swego zapotrzebowanija oddać pañ- 
stwiu, rola została o 20 proc, mniej uprawiona. 
i prawie w tym samym stosuniku produlcya się 
amniejszyla. 

Tem się tłómaczy, dlaczego żywmość w, mias 
stach wynosi 27 proc, tego, czego potrzebuje. 
Gdyby nawet była |praiwidłotwa: prodłukcya, mia- 
łoby się to samo zdarzyć co zeszłego roku przy 
bardzo dobrych urodzajach ikalrtofli, że 6 milio- 
nów pudów zgniło wskutek braku śpichlerzy. 

Ogrłamiilczeniia. wolnościlowie tz miieogramiicza- 
mem pamawaniemi policyi wywołują, uczucie, że 
się żyje w więzieniu. W ten sposób żyje w: Ro- 
syi E milionów: mieszkańców pođ ujzadiamj, Kio- 
mumistycznej partyj, która posiada co naiwyżeń 
600.000 cziłomikówy. WEW i na 4 

Tak wygląda ten raj komumistyczmy, kitóryby 
do „Nas pmzeszczepić chcieli najsi: komuniści. Je- 
dni to czynią z nakazu Moskwy, inni z nieświla 
domoci, jako namzędzie niesumienniych war- 
cholłów. Klasa: robotnicza musi przejrzeć, |do ja- 
kiej przepaści ją prowadzi tal agitacya komuni- 
styezmia. 

To też słusznie tow, Zaremba pisze, że „wiąjr- 
cholska i demlaglogiczna! robota ikleimajumiistów. 
wymaga odporu świadomej siebie i opanowanej 
całkiem: rewolucyjnej myśli socyalistyoznej“... 

Słowa: lowarzysza z Hiszpanii o strasznej Tę- 
dzy, jakaj panuje w, Rosyi dzięki gospodamce ko- 
munistycznej pokrywają się zupełnie iz niedda- 
wna korespondencyą z Moskiwy, umieszczoną 
w „ROobotmiku“ dnia 16 czerwca br. „Ludzie od 
wiczesniegio ranka“ — pisze tow. Jan Jamotwicz 
„Bomią za nędznem jadłem, cały dzień z obłę- 


Str, 2, 


dem w oeząch szukając kawałka chleba, byle 
puzeżyć dlzień i po gorączkowia spędzonej nocy 
mów ze świtem rozpocząć nową cięższą jeszcze 
walkę a byt“, 

Jestże robotnik, któryby chajał przejść to dam- 
vejskfie piekło, Niema miejsca dla robotnika w 
szeregach komunistów, Klasa trobatniaza dojdzie 
do celu, gdy klasą robotnicza cała, jednolita: 
skupi się w obozie aewolucyjmego  socytalizmnu, 
gdy skończą się rozmaite „partyjki“ wobotmiicze, 
a PPS będlzie jedyna. jej przedstawicielka. 

v Dr Załódzki. 


Ruch socyalistyczny 


Mimo zaciekłej nagonki urządzomej na PPS 
pyzez bolszewików (domowego chowu — irueh iso- 
cyalistyczny rożwija się banidzo ładnie i coraz 
szersze zatacza kręgi. Rozbijacka, za rosyjskie 
pieniądze prowadzona robota krajowych blolsze- 
wilków, wszędzie tam, gdzie trafią na 'uświado: 
anionegici robotnika spotyka się ze stanowiczym 
oporem i protestem. Robotnicy socyalistyczni 
widzę przecież doskonale, do czego tdoprowadzi- 
iły iRosyę rządy (bolszewickie! Rządy te popchnę- 
ty sam iproletaryat rosyjski na dno nędzy, głodu 
i rozpaczy ï dopuściły |do steru rządów garstkę 
ludzi, żyjących jak dawne icary! I to ma być ce- 
łem newolucyi, aby zamiast krwawego iqama 
przyszedł nie mniej krwawy Lenin! czy Trocki z 
gromaldą. posiepaków li 'wiszelkiego wodzaju łobu- 
ziałków ?! 

To też ostatnie Zjazdy organizacyi zawiado= 
wych jjalk np. Zjazd robotników przemysłu włóż: 
kienniczego, Zjazd gónnikiów oraz Zjazd! wispólł- 
uizielczy tolbrzymiemi 'większościami głosów. 
przeciwko 8— -10 bolszewikom potępiity ich zaku- 
sy ne rozbicie organizacyi socyalistycznych. Tie- 
go mozmiaru klaki nie spodziewali, się polscy 
bolszewicy, to też w swych pisemlkach i ode- 
zwach z (całą wściekłością rzucają się na isocya: 
Mistycznych (posłów polskich! 

Nie ulega jednak wątpliwości, iż jeszcze miie 
Jedną ciężką chwilę przeżyje ruch socyalisty:cze 
ny — ku szczerej radościi kapitalistów. — dzięki 
bolszewickim iuibelkom, |które szeroką strugą 
teją. się [do Polski, I nic też dziwnego, iż wszeła- 
ka swołocz, wszystkie wyrzutki z panrtyi, kana- 
lie wyrówanujące teraz swoje porachunki osobi- 
stę — chętnie stają ido szeregów bolszewickich! 
Lecz to nic nie pomoże! Zdławić potrafił sojcya- 
lizm prześladowania: ze stromy kapitalistów i 
reakcyi — lda sobie radę z rozbijaczami organie 
zaicyi ze strony płatnych przez moskali: naganiae 
czy! : i 

ORGANIZACYE MŁODZIEŻY W ZAGŁĘBIU 
CHRZANOWSKIEM rozwijają się bardzo pię- 
knie, W czerwicu |powstały, mowie placówki: „Si- 
ty“ w Chrzamowiie i (Sierszy. Nie trzeba chyba 
dość simie zachęcać Towarzyszów do zakłada- 
nia. dalsizych ognisk i do kształcenia młodzieży 
na dzielnych bojowników wyzwolenia Ludu z 
pęt niewoli i ucisku! 

ZWYCIESTWO SOCYALISTYCZNE PRZY 
WYBORACH DO RADY GMINNEJ W SZCZA- 
ROWEJ! Dzięki świadomości swych członików 
orgamizdcya socyalistyczna, PPS w Szczakowiej 
pochlubić się może ładniem.: zwycięstwem! Oto 
do noiwej (Raldy, wchodza następujący towarzysze 
jako raldni: Seitner Antoni, Popesz Wiktor, Bu- 
zikiewicz (Józef, Brożek! Stanisław, Rosenstodk 
Adam, Obaicz Franciszeń, Jania Jam, Jaromin Jó- 
zef, kolejarze; dalej Lazat Jakób, Hauslinger 
Wiktor, (Woś Michał, z huty szkła. Ponadto wy- 
brano 6 zastępców, towarzyszy kolejarzy i z 
huty, b I 


Obrady Sejmu 


W bieżącym tygodniu Sejm rozpocznie urlop 
wakacyjny, ażeby podjąć na nowo obrady, z koń- 
cem lipca, a raczej w: chwili przedłożenia przez 
Rząd drukowanego sprawozdanie budżetu Pań- 
stwa. Obrady na tą tak miezmiermie waina 
sprawą potiwaja około 16 dni, poczem budźełt 
hędzie  sziezegółłowyło rozpatrywany w Klomjjisyi 
budżetowiej. Partya naszą (przedsttawi też wiar 
równo w pełmej Izbie, jak į w Komisyji: Isiwiojje 
stanowisko krytyczne, wobec najważmiejszyjch 
spraw, dotyczących wszystkich dziedzin: życia. 
społecznego. 

W ubiegłym. tygodniu obrady Sejmu przymiio- 
siy dwie niezmiernie ważmej wiafgi Sprawy, a 
mianowicie, przemówienie min. Steczkowsikiie- 
80, który przedstawił przyczyny upadku walur 
ty polskiej oraz uchwalenie zasady. wolnego han 
dłu zjemipłodami w jegiemi 1921 r. 


„PRAWO LUDU" 


Przemówienie ministra Steczkowiskiego wsika:- 
zało przedewszyfsikiem, iż nagonka, jaką umzą- 
dzo przeciwko mance polskiej, jest zupiełmiłie miji- 
czem nie uzasadniona, albowiem majątek mia- 
rodowy Polski, wedle najbardziej skaomnych 
obliczeń, ;wiart jest obecnie olbrzymią sumę 6.500 
milionów marek, a długi nasze państwowe w 
kraju i za granica wynosza zaledwie skromny 
procent tej olbujzymiej sumy. Przyczyny, ikltóne 
spowcdowały tak wieki spadek marki pol- 
skiej i nową falę drożyzny pochodzą przeważ- 
nie stąd, iż speknulacyja giełdowa rzuciła: ma itap- 
gi w Wiedniu į Berlinie dziesiątki miliardów 
polskich marek, co naturalnie musiało: sporo- 
dowiać zniżkę jej wiaattości. Niemniej spekulan- 
ci kapitalistyczni w samej Polsce spowodowali 
olbrzymi spadek <pnzez sprowakizanie z zagra- 
nicy zupełnie niepotrzebnych į zbytkowyich to- 
warów, czem z natury mieczy pęzytczymiajli, się 
do spadku waluty polskiej. A wreszcie bodaj 
Najwiażniejsza z przyczyn. spadku, te brak gna- 
nie, nieuregułowianej kwestyj Górnągo Śląska, 
a wreszcie wozstwój wewnętizny, z którego mimio 
wszelkich 'usjłowań Polska wydobyć się mje 
może. Jako środek zarądczy podał p, minister 
konieczność nałożenia nowych podatków oraz 
zaprowadzenie przymusowej pożyczki, ia taczej 
damimy mia rzecz Państwia, która z natury rze- 
rzy zapłacą nałturałnie najobgatsi w Piaństwie. 

Obrady nad przemówieniem ministra skarbu 
odroczono do obrad mad budżetem, a przystą- 
piono do obiad nad wprowadzeniem wolnego 
handlu. Ta niesłychanej domiosłości sprawia zo- 
stała uchwalona. pomimo ostnzegaw:eazyich gto- 
sów ze sthony naszych Towarzyszów. 

Zwolenników wolnego handlu nie powistizy- 
mały żądanie argumentiyv od uchwałenia ustawy. 
która godzi w interesy większości ludności i w 
uteresiy Państwa, W czulem płorozumajeniu zia- 
czyły się wszystkie żywioły, reprezentującej kla- 
sy posiadające j wytwótców zarówno molni- 
czych, jak i przemysłowych i pasożytujących 
pośredników handlowych, Od skrajnej praiwiey, 
cbsząrników Abuahamowicza, Czetwenttyńskie- 


Położenie robotników rolnych| 
w Małopolsce 


Mało kto dotad interesował się życiem robo- 
tników wolnych w  (Malopoltsce. Zapomniany 
przez wszystkich robotnik rolny zdany był wy- 
łącznie ua łaskę jaśmie pana dziedzica, który 
nim ido woli rozporzadzał i wyzyskiwał. Dziedzic 
był panem życia i śmierci robotnika 
Dla zachowania strupieszałych obyczajów i po: 
rządików dworskich, wrogowie robotników: roll- 
mych starali się przekonać opinię publiczną, że 
fornal į parobek nie potrzebują iżadnych zmian 
w dotychczasowych iwarunkach, aibowiem kla- 
sa posiadaczy ziemskich jest tak wspaniałomyśl- 
mą, że sama bez wszejkiieh „Związków fornal- 
skich poprawia. jego byt i potrzeby kulturalne. 
Ujpływały miesiące i lata, w życiu robotnika irol- 
nego nic sic nie zmieniły. Dokrety t ustawy sej- 
mowe, dotyczące pewnych weform wobec robo- 
tników roinych mie (były wprowadzane z wyjąat- 
kiem tych, które dotyczyły 'poboru rekruta i po- 
datku dochodowego. Po dawnemu dziedzic za 
najdrobniejsze przewimiewie lub zły ukłon wy: 
rzucał iz pracy, bił po gebie i płacił co chciał, 
Mało uświadomiony klasowo robotnik rolny, 
chociaż wiedział, że w! innych dzielnicach Poł- 
ski robotnicy dzięki potężnej owganizacyi: wy- 
wałczyli sobie o 100 proc. 'wyższe wynagrodze- 
mie od tego, jakie cn pobiera i chociaż nosił się 
z jmyślą przystąpienia ido związku ‘bał się ja- 
śnie pana, aby igo nie wvnzucono za mależemie do 
związku. 

Ale jak wiszystko ma świecie co złe i inieodpo= 
wiaidające (chwili zmiemia się, tak zmiienił się 
mobotrik rolny, Coraz większa drożyma na ar- 
tykuły, których on potrzebuje, złe tratotowanie 
i długi czas pracy, wreszcie ustajwicznie groźby 
wyrzucenia najprowadziły fornała na myśl stwo- 
rzenia tejsamej orgamizaicyi zawodowej falk i w. 
innych dzielnicach Polski, aby iw zbiorowej siłe 
wałezyić o zmianą dotychczasowych wamuników. 
W ciągu bardzo krótkiego zasu Związek zawo- 
dowy robolmików rolnych objałt niemal wszyst- 
kie powiaty w Małopolsce. Szybk+ rozwój orga- 
mizacyj robotników rolnych jw Małopolsce za- 
trwożył weakcyę i aby utnzynrać się ma zagro- 
żonych pozycyach, obszarnicy wespół z władza- 
mi 'wizięli się do tępienia w zarodku orgamizacyi 
fornalsikiej. Błogie chwile dla obszarnictwaj i 
widoki dalszego (wyzyskiwania prysły, jak bań- 
ka mydlana, W poszczególnych powiatach wbrew 


rolnego., 
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go i przemysłowea Wierzbickiego, azy. ikiupca- 
pośredniką, Bruma, poprzez paskujących chiłop- 
ków, popizez spółki hamdlowe Raączkiowiskiich j 
Grzędzielskiich, aż do radylkałnych ludlowieów z 
nowej grupy „Wyzwolenia“ i „lewicy P, S, L.“ 
głosowano za wolnyja! hian(dlem. bez zastrzeżeń, 
okałamo wszelkie pojprawiki, łagodzące groźne 
skutki, które nastąpią niechybnie po wprowa- 
dzeniu w życie uchwał Sejmu. 

Z posłów polskich socyallistycznych wygłosił 
snakomite przemójwiiemie poseł tow, Dr Diar 
mand. Z ust tak znąkomitego znawiey tamu go- 
spodlarczego Polski, jakim jest tow. Diamand, 
dowiedział sic Sejm, jakiem niebezpieczen- 
sdtwem dla gospodawki państwowej i jakiemi 
powikłaniami: gozi nam wprowadzenie w o 
hecnych warunkach wolnego handlu. Tow. Dia- 
mand omówił sprawę zasadniczo i wszechstirojn- 
nje; wskazął na bezpośrednie skutki! wolnego 
handlu — wzrost drożyzny, brak. produkitów, 
rozwielmożmnienie się spekułlalcyi, wytknał błędy 
dotychczasowej gospodarki rządowej ji doma“ 
gał się jej naprawy, zwrócił uwagę Sejmu ma 
wtórne zjawiska, które towarzyszyć będą mo- 
wej fali drożyzny i spekulacyj -- na zupełmą 
niemożliwość samacyi w takich warunkach fir 
nansów państwa. Błędne koło drożyzny, spad- 
ku waluty itd. musi być przerwiane, ale nie 
przez zmniejszenie płac robotniczych į unzędni- 
czych, nie pzez obniżenie stopy żyjciowej ollbnzy- 
miej więkiszości ludności — ale w miejscu maj- 
boleśniejszem į najważniejszem, przez obniżenie 
cen na podstawiawe produkty zyłwniościowe — 
ziemiopłody, 

Mimo głosów ostuzegawiczych, jak zaznaczyli- 
śmy wyżej, jedniqgłośnie Sejm uchwalił tylko 
wbrew głosom socyalijstycznym wprowadzanie 
wolniego handlu. 

Niechajże obecnie wie lud pracujacy polski, 
kto będzie przyczyna jego hiedy i niedoli «pro 
wizacyjnej, 

Po załatwieniu kilku. drobniejszych spraw 
Sejm cdnoczył się do czwiantku bieżącego tygo | 
dnia. 


— 


wszystkim przepisom! prawnym starostowie roz | ~ 
poczęli szykaijowanie Zw. zaw. rob. rolnych, u-| 
rządzając u dciegatów: kót rewizyę, ikonfisktująt 
statuty, sipisy członków i legitymacye człionikow 
skie. Aresztowanie i bicie funkcyonaryuszy, jest 
miar porządku dziennym. Dzieje się to w obronie|| 
zagrożonego przywileju i wstecznietwa, obszar 
niczego. 

Aby upozorować swoje bezprawia, starostowie 
motywują, że Zw. zawod, rob. rolnych nie jest 
zallegalizowany w delegaturze wie Lwawie wef 
dług przepisów ustawy austryackiej. Zapo 
minają natomiast lub przemilczają okólmik mi 
misterstwa. spraw wewnętrznych wyslany do | 
delegatury w sprawie rejestracyi związków zaj 
wodowych, które zostały zarejestrowaną  pmze! 
ministerstwo pracy i opieki społecznej, wedle 
którego związkom zarejestrowanym przez M. SH 
Op. Sp. mie należy robić zadnej trudności. 

Starostowie małopolscy widocznie uważają 
że IM, S./'W,i M. P, Op. Sp. mie jest upoważnione 
do wtrącania, się do porządków tutejszych, ro 
bią na własną rękę co im się podoba. 

Z drugiej strony obszarnicy, iwidząc masowyj 
ruch wśród robotników! rolnych i miezadowole 
nie z dotychczasowych warunków pracy, ucie 
kaja się ldo najohydniejszych podstępów, "wiymu* 
szając pod groźbą utraty pracy kontrakta nf 
półtora roku i nienależenia do Związków. N 
popamcie czego przytaczamy umowę służibow: 
zawartą pomiędzy pracownikiem N. N, a ado 
iiistratorem dóbr Branice, Bolesławem Nieniew 
skim: 


| 


Umowa służbowa. 

N. N. godzi siq jako fornal ido majątku Brat 
ce i obowiązuje się spełnić swoje obowiązki uc 
ciwie i gorliwie. 

Jako wynagrodzenie za swoją pracę otiz 
muje: 1; ipenisyę roczna 800 mik. i dodatku dro 
źniamego 800 mk., 2) ordynaryi rocznie 11 ch" 
n.etr. i dodatku idrożyźnianego 1 ctn. m., e j 
mowicie: 2 pszenicy, 5 żyta, 4 jęczmienia i ® 
datku 1 żyta; 3) ogrodu 600 sażnj gi dodatku 2 
sążini pod wczesne; 4) mleka 2 1 dziennie, ziem 
mia:ki od twiosny 1922; 5) opału 16 c. n, wegla’ 
2 e. n, drzewa. (Pieczęć). Zarząd! dóbr Braniettf 

Bolesław: Nieniewski. | 

Umowa ważna. jest od. 1 lipca, 1921 do 31 g™ 

dnia 1922 z wypowiedzeniem obustronnem 3 m” 


j 


pańskie, iw których zgrupowały 
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sięcznem, Umowę miniejszą zawieram idobrowol: 
nie į zobowiązuję się w. czasie umowy: wszelkie 
apisawy załatwiać bezpośrednio z moim prato- 
dawcą. p. Bolesławem Nieniewskim: ii mie wialleżeć 
do (żadnych Związków zawodowiych wobot. rol. 
i przez nie nie wymuszać podwyżki pensyi i 
ordynaryi i nie dać się nakłonić |do twstrzymy- 
wania od pracy, w przeciwnym 4bowiem razie u- 
mowa ibgdzie rozwiązana a ja zwolniony: ze siu- 
zby., 

W czasie trwania umawy, może N. N, w razie 
podmożońnia artykułów. pierwszej ipotrzeby żądać 
podwyższenia. płacy, Branice 16 czerwca 1921 r- 
(Pieczęć). Zarząd dóbr Branice. B. 'Nieniewski", 

Jaskrawe takty, które przytoczyliśmy, awiad- 
cza jaknajdobitniej o ścisłym sojuszu obsza mi- 
ctwa z władzami. przeciwko Żwiązkom zaw. 
rob. rolnych, Myla się jednak: abszańtnicy i staro- 
stowie sadząc, że przy pomocy policy i: areszto- 
wań uda im sierstłemić FLudzący się much wśród 
xopotników rolnych, W. Baranowski. 


zwydestw robotników rolnych w Dani 


Tegoroczniy zatarg pomiędzy związkiem zie- 
mian. a związkiem robotników rolnych w Danii 
zasończył się dosyć pomyślnie, 

Ale cóż znaczą ipnzyrzeczenia baronów i op- 
szarników. Otóż przyszedł 1 maj, kiedy się ro- 
hotadków zmienia. Panowie zaproponowali przez 
siebie samych opracowane kontrakty i oświad- 
czyli, że tylko na takich warunkach mogą pra- 
cowmików rolnych przyjmować, jakie dľa zie- 
miian sa wygodne! 

Robotnicy natychmiast zwrócili się do swojej 
centrali z zawiadomieniem, że się rozpoczęły 
dziać w addziałach mzeczy dotadi niebywale, ja 
mianowicie łamanie umów onam puześladowa: 
nie członków związku zawodowego rabotników 
rolnych. Zarzad główni, tegoż związku dmia. 19 
maja 1921 r, zwirócił się listem do związku zie- 
nian, w którym stwierdza, że ziemianie mie ma- 
ja prawa narzucać robotnikom swojej dyktatu- 
ty i żąda, ażeby ziemiamie uszanowańłi prawa 
zawiązku zwodowiego robotników rolnych. Zwią: 
zek ziemian tegoż dnia odpowiedział, że swoją 
dyktaturę podtrzymuje, uważając ją za. słuszną. 


Wobec tego zarząd główny związku zawodo- 
wego robotnikór: rolnych wezwał swych człon: 
kówido podjęcia strejku na dzień 20 maja. Strejk 
rozpoczął się momentalnie i trwał przez 11 dni, 
pomimo, że olbszamnicy zorganizowali ibojówki. 
sio wszystkie 
szumowiny społeczne, 

W przeciągu 11 dni strejkiu wszystkie biura, 
werbujące ochotników ldo łamania strejku: rol- 
nego, przy pomocy wszystkich. pism burżuazyj- 
nych, które obiecywały złote góry łamistrejkom, 
zwerbowały aż — 17 zdrajców: robotniczych. 


W ten sposób okazało! się, że gdy robotnicy Są 
solidarni, to obszarnietwio mic nie jest w. stanie 
zrobić i musi robotnikom ustępować. 


Niewczesna skrucha Lenina 


Już czwarty rek panują w Rosyi (bolszewicy, 
czyli jak się teraz wolą mazywać, komuniści. 
Borwali się do władzy, obalaljąc demakiratyczną 
repubtikę, cieszącą się poparciem demokratycz: 
inych socyalistów i dającą ruchowi robotnicze- 
mn wszelką swobodę rozwoju. Udał im się zaś 
ten przewrót w państwie rosyjskiem, ponieważ 
ludność była wyczerpana przez ttrzechletnią woj- 
nę j zrozpaczona ii bezradna z powodu ciągłych 
klęsk wojennych. Gdy zaś zdobyli władzę, gło: 
sili, że niby teraz nastała „dyktatura. proleta- 
ryatu”, to znaczy nieograniczone pnowianie ro- 
botników, że teraz dla: robotników! skończył się 
wszelki ucisk, wszelki 'głód: i wszelka migdza, że 
teraz robotnicy; będą. wolni, syci! i bogaci. 

I cóż komuniści dotrzymali z tych wszystkich 
szumnych obietnice? 

Nie, aic i znowu nic. 

Robotnicy rosyjscy mie stali się bogaci, ani 
wszyscy: razem, ani kaiden z osobna. Przeciw: 
nie, IDrożyzna w, mijastaich rosyjskich jest jesz: 
cze o wiele gorsza! niż u nas. Za) chusteczkę od 
nasa albo tuzin guzików trzeba oddać pod sufit 
sięgający stos papierowych pieniędzy sowie- 
«kich, A co gorsza, bardzo wielu potrzebnych 
rzeczy 'wogóle za żadne pieniądze dostać mie- 
można, bo ich niema, Dlatego robotnicy rosyj- 
scy żyją wi bradzie, i tysiącami ii setkami! itysię- 
cy giną od chorób zakaźnych. 

Robotnicy rosyjscy niie stali się syci, Brak nie- 
tylko sprzęttów, obuwia i odzieży, brak także ja- 
dita, Na papierze robotnikom przysługuje prawo 
do obfitej aprowizacyi; alle tej aprowizacyi nie- 
ma, bo produkcya rolna w Rosy. się zmniejszyła, 
ai co gorsza, włościanie wieale mie przywiożą ży: 
winości Ido miast. |Wymierają więd masowo dzie- 
ci robotriików, rosyjskich, jjalk u jakichś uchodź- 
ców czy uciekinierów podczas wojny. 

Robotnicy rosyjscy bynajmniej nie sitali się 
wolni. Bagnetami. rozpędzono Konstytuantę, to 
znaczy rosyjski Sejm ustawłodawczy, wybrany 
'powszechnem, równem, bezpośredniem i tajnem 
głosowaniem; posłów socyalistyczniych! 'więziona 
i 'zabijamo, © le w porę nie uciekli zagranicę. 
Wolność prasy zniesiono zupełnie; podi karą 
śmierci wolno wydawać, rozdawać i czytać tyl- 
ko gazety rządowe. O wolności stowarzyszeń ani 
zgromdzeń niema mowy; trzeba we wiszystkiem 
słuchać rządu, nie wolno rządu krytykować, za 
wszelką. nieprawomyślność grozi śmierć, Po fa- 
brykach: poczatkowie szerokie swobody: rychło 
zmiiesiono, ii to (doszczętnie; praca trwa: dwana- 
ście godzin, za: strejk grozi śmierć przez roze 
strzelenie, za mieprzyjjście do pracy rozstirzelenie, 
zaj [wszelkie nieposłuszeństwo rozstrzelenie! 


A. wymikiem tych okropnych warunków jest, 
da się mikemu już pracować niechce, il kraj, się 
staje coraz uboższym., l , i 

A! teraz, doigrawszy się 'tych przeraźłiwych 
skutków swych rządów, mierozwalżmyich (il Zrno- 
dmiczych, Lenin, władca Rosyi Sowieckiej, sam 
stwierdza, że cała rzecz się nie udlała, sam wo- 
ła: „Trzeba sobie przyznać, że przeceniliśmy, na: 
sze: siły!“ t 

A stiwierdziwszy publicznie że „organizowa- 
nie“ predukcyii według bolszewickich: zasad da- 
ło w; wyniku tylko głód: i nędzę, [Lenin obecnie 
postanowił ocalić biedną Rosyę odl śmierci gło- 
dowej — przy pomocy ikapitatistów!! Pod d.yłkita- 
tem Lenina powziłęły, „sowiety'* moskiewskie 
już cały szereg uchwał, twzywającytch! kapitali- 
stów zagranicznych, aby objęli w dzierza'wię to- 
syjskie lasy, rosyjskie kopalnie, rosyjskie kor 
leje żelazne, rosyjskie fabryki, gospodanując 
tam jak sami zechcą, obchodząc sile z robotni- 
kami jak sami uznają za: stosowne, byleby! nzą- 
dowi płacili umówiony: czynsz! Niektóre umowy 
tego wodzju już zawarto; talk naprzykład. Kam: 
czatkę z przyległościami wydzierżawiono ame- 
rykańskiej spółce kapitalistów, na: czele której 
stoi miliarder, Vamderlip. Ci amerykanie mają 
na całym tym rozległym obszarze (sam tylko 
półwysep Kamozatťka jest taki duży jak: cato 
Włochy) najmować ludzi ido rąbania! Tasów, do 
polowalnia: ma sobole i inne zwierzęta o cennych 
futrach, do łowienia ryb rzecznych ji morskich, 
maja zakładać ikopalmie złota i różnych kmasz- 
czów, a za: (to wszystko płacić ido skarbu rosyj - 
skiego tylko z góry: określony czymsz dzierzaw* 
ny; poza. tem wszelkie |dalsze zyski ido ich wła: 
snej (prywatnej kieszeni pójdą. W takich Ito ge- 
szettach czysto kalpitallistycznyich obecnie Lenin 
i jego [pomocnicy upatrują zbawienie „komuni- 
stycziniej" Rosyi! | 

A gdy tak w: samej Rosyi komunizm diyabki. 
biorą (wśród. przekleństw: oszukanego proleta- 
ryatu — w Polsce płatni agenci rządu moskilew- 
skiego kłamstwem, loszczerstwem 'il terorem sta- 
rają. się makłomić polskich robotników do powió- 
rzenia błędów moskiewskich! 

Nie o dobro polskiego robotnika im jdhodzi, 
tylko o lto, żeby Polska stała sig bezsilna, zeby 
Polskę łatwo było zawiojować, i to poto, aby par- 
tacze moskiewscy mogli się za skultiki własnego 
partactwa. 'cdszkodować ograbieniem! Polski, Po- 
lacy mają ipnaicować, a Moskale maja ich okra- 
dać — oto „mriędzynarodowość* Ibolszewików! 
A gdy się, polskim! proletaryjuszom: odechce pra: 
cować w tym tylka celu, atby' bogalcić jmoskiiew- 
skich rabusiów — no to się Polskę, jak druga 
Kamczatkę jakąś, wydzierżawi jakiejś spółce 
miliarderów angielskich iczy też miemileekiich; 
polscy robotnicy będą. pracowali! pod: batem, Mọ- 
sk'wa. będzie pobierała czynisz! 

Takie są cele komunistów, Dlatego idla; oplaca- 
rych przez Moskwę agitatorów komunistycz- 
nych nie powinno być miejsca w: szeregach icz: 


ciwych robotników. (Precz z tymi płataymi 
zdrajcami, niiech jadą do Moskwy! „Górnik“, 
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Historya dziewki folwarcznej 


Pogoda (była Itak śliczna, że ludzie fotwiarczni 
szybciej miż zwykłe zjedli obiad i poszli: w, pole 
slo ralboty. 

Róża, służąca, została sama jedna w dużej ku: 
cani, gdzie resztki ognia 'dogasały, na kominie 
ipod kotłem, pełnym wrzącej wody. Co parę 
chwil nabierała tej wody i powoli amywała na- 
czynie, przerywając lto zajęcie, by popatrzeć ma 
dwa świetlalnie kwadraty, wymalowane ng dłu- 
gim stole przez wpadające oknem promienie 
słońca. Jej i 

Trzy bardzo odważne kury szukały  konszyt 
Pad stolikami. Przez natwjpół łuchylonie drzwi wni- 
kała iwoń podwórza i mocne odory istajni; a w 
ciszy skwarnego południa. rozlegało się pianie 
kogutów, 

Po ukcjczeniu roboty, wyszorowaniu stołu, o- 
czyszczeniu komina i ustawieniu misek w. wy- 
sokim kredensie, obok drewnianego zegara, o 
giębokiem, dźwięcznem tyk-bak, dziewczyna o 
detchnçła, nieco oszołomiona, doznając niewia- 
domo czemu, uczucia dziwnej (duszności. Spoglą- 
dała ma, ściany z poczewniałej gliny, mia zatdymio- 
ne belki powały, skądi zwisały strzępy pajęczyny, 
aa wędzone Śledzie i rzędy cebuli; następnie u- 
Sadla, obezwładnicna rozmaitymi wyziewami, 
które skwar isłoneczny (wydobywał ze spieczonej 
ziemi, od tak (dawna jprzechowiującej w swem: ło: 
Tie rzeczy przerozmalite. Do. wyziewów: tych 


przyłączyła się też ostra woń mleka, kiisnącego 
«bok w spiżance. Dziewczyna chciała, jak zwy- 
kle, zabrać się do szycia, lecz zbrakło jej sił; sia- 
dła tedy ma progu, (by odetchnąć świeższiem poe 
wietrzem, 

Żar płomienny: pieszczą ljej ciało, mapawał 
serce mitem, uczuciem, błogością, przejmującą 
wszystkie członki. 

Z gnajowiska, przed |dzwiami, (ustawicznie wy 
dobywały się połysktiwe opary. Kury itatrzały się. 
z lukością, leżąc na boku ij jedną nóką. iwygrze- 
bując robaki. W pośrodku nadyma? się! pyszny 
kogut. Co chwila wiypbieralł jedną z kur i obcho- 
dził ją, wydając cichy gulkot —łwezwanie, Kura 
podnosiła się niedbale i przyjmowała go z miną 
spokojną. zginając nóżki i dźwigającigo ma: skrzy 
diach: następnie strzepywała pilóna, z których u- 
latywał kurz, i znów: się wyciągała ina, gmojowi- 
Sku, on zaś piał głośno, licząc swe (tryumfy. A z 
wszystkich zagród dokoła odpowiadały: wszyst- 
kie koguty, jak gdyby z jedmego folwarku deo 
drugiego przytsyłały| sobie (wezwania miłldsne. 

Dziewka patrzyła na ito wszystko nie myśląc; 
po chwili podniosła oczy i doznała olśnienia na 
widok rozkwitłych jabłoni, całkiem w bileli, jak= 
by [im snieg oprószył był korony. 

Nagle młody Źrebak, oszalały twesołością, 
przebiegł koło niej galopem. Dwa razy okrążył 
rawy, cbsadzone drzewami, poczem mprzystanął 
nagłe i odwrócił głowę, jakby zdumiony, że jest 
Siam. | 

I ona uczuła nagle jchęć biegania, potrzebę 
ruchu, a równocześnie (pragnienie wyciągnięcia 
Się, wyprostowania członków, wyjpoczęcia; w tem 


powietrzu cichem a igoracem. Uczyniła pare xro- 
ków, niezdecydowana, przymykając oczy, w. po- 
czaciu jakiejś błogości zwierzęcej. Następnie poz 
woli weszia ido Ikurnika, ipo jaja, Było ich trzy- 
naście: zabrała je ii załniosła do izby, Zamyka- 
jac je w szafie, znów uczuła przytłaczającą! woń 
kuchenną; wyszła iwięc, by na chwilę siąść na 
trawie. — 

Podwórze folwarku, zewsząd. zamikentęte drze- 
wazai, wdawiaiło się spać. Wysoka trawa, wśród. 
której żółte mniszki [płonęły (jak światełka, mia- 
ła ów soczysty kolor zielony, jaki widuje się tyl- 
iko na wiosnę. Cień jabłoni śŚcielił się wielkiem 
kieliskiem, a strzechy budynków, ma których 
szczytach 'wynastały irysy o listkach podobnych 
do szaibel, dymiły miieco, jak: gdyby (wilgoć sta- 
jen i stodół wnikneta (była w słomę. 

Dziewika podeszła ido szopy, gdzie ustawiano 
pługi i wozy. Tam, w: wiydirążeniiu rowu, znaj- 
dowała sig'wielka dziura zielonaj pełna fiołków, 
których zapach rozchodził się m: około; pozai 
skarpą zaś widniała wieś, rozległa równina, po- 
kryta łanami młodego zboża, tu i ówdzie kępa: 
mi (drzew; gdzieniegdzie iwyłaniała się grupa ro- 
betniików, z dala wyglądających jak lalki; konie 
Siwe, podobne |do zabawek, ciągnęły |płużek! ma- 
leńiki, kierowany przez człowieczka, wielkości 
palca, à 

Przyniosła ze stodoły wiązkę słomy ï rzuciła ją 
do owej (dziury, by (usiąść. Pozycya ta była je: 
dnak niewygodna, więc rozwiązała 'wiązkę, TOZ- 
tuźniła |ją ù położyła się nia wznak, z rękoma pod 
głową ii iwyciągniiętemi nogami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. é, 


„PRAWO LUDU" 


Nr. 28. 


„Do Czytelników! 


Z powodu nowego podwyższenia cen 
druku i papieru 'jesteśmy zmuszeni pod- 
nieść cenę pojedynczego numeru na $ Mk. 

Administracya. 


Od Administracyi 


Administracya „Prawa Ludu“ wzywa po 
raz wtóry wszystkich P. T. Kolporterów, by 
przesłane Im rachunki w dniu 17 czerwca rb. 
natychmiast wyrównali, w przeciwnym bo- 
wiem razie przypomniemy imiennie wszyst- 
kim Diużnikom w następnym numerze. 

Specyalnie tą drogą wzywa: się tow. Łyska 
Jama z Limanowej, by do dini pięciu od daty 
wydania pisma nadesłał do IAdmimistnacyi 
wszelkie obrachunki za „Prawo Ludu“. — 
a po upływie terminu sprawę tę bez powitór- 
nego zawiadomienia. oddajemy ma drogę są- 
dowa. — Zaznaczamy przytem, że na wszel- 
'ką naszą korespondencyę nie otrzymaliśmy 
do dnia dzisiejszego żadmej odpowiedzi. 


Z KRAJU 


SIERCZA, Uczy: pismo święte, iż należy: nar 
gtego przyodziaąć, a łakmącego najpoić. Tymłiczar 
sem nasze mowe dziedziczki z klasztoru Uuszu= 
lanek kazały ogrodzić od drogi drutem ikolczą- 
stym... studinię, aby. spragemiony wedirorwiiec nie 
mógł zaczerpnąć kropli wody, która przecież 
nie kosztuje — z klasztornej studni! I znów bię- 
dą się Fiostry; gniewać, żeśmy je „opisali w, gaze 
tach“, ale przecież tak robić to nie po chnześci- 
jańsku! 

OKOCIM. Zaczęła się i w naszym powieciie 
wojna wyborcza z ambon. i kościołów. Pierwszy 
poszedł do szturmu ks, Manicin: Piotrowski, pro- 
boszcz parafii Jasień, Dnia 19 czenwca wypalił 
jegomość sążmiste kazanie przeciwko „Napzzo- 
dowi“ i „Prawie Ludu“ — w puch rozbijając 
cala naszą Partyę.. swoim poświęcanym języ” 
kiem! Nic to nie szkodzj, bo: tylko ludzi zaagito 
wiał księżyna, bo! się jaki taki dowiedział o tem, 
czego to chcą socyafjiści. Ale świadomi rzeczy 
mówią, że iten napad: przypisać należy obfitej 
zabawie w przeddzień kiazamjia w  Okocimiie, 
Skąd. księdza-wojownika puzyrwieziano dojpiiietrjoi 
nad ranem! Czerwony. 

SIERCZA. Siostry Urszulanki  raź4poczyniaja 
anitacyę, teraz uozdają gazety stare, a zamie- 
rzają rozdawać przedwyborcze. Komitet agita- 
cyjny tworzy prof. Młymek, Kiościółek į Gąska; 
te niewiasty: mie lubią niby mężczyzn, ale tych 
trzech wyżej wymienionych przyjmują z chę- 
cią. Siostry Uwiszulaniki może sobie przedstawia - 
ją, że jest ktoś z nich zadowolony, bo wilazły 
tamy gdzie potrzebujemy, ziemi, bo: nam jest cia- 

- gno, Tyle dziewiek, co teraz jest wie diwomze! Dzię 
kujemy za takie miiłosiendziie, bo my głodni, a 
ma, maszej ziemi, chowają się zupelnie niewolni- 
ce. Źądamy parcelacyj tegoż folwarku! 

à Zoryanizowani chłopi, 

MYSLAGHOWICE. Czytając w „Ruchu Ro- 
botmiczym“ (otgamie Tabaczyńskińgo) Nr. 7 z 
dnia: 19 czeńwca notatkę pit. „Nieco z gospcdarki 
socyalistyczmej" pisanej z Myślachowie, przeko- 
nailiiśmy się, jak klerykalj poltrafią: uprawiać 
demagogie, Autor na wstępie pisze œ aprowido- 
wamfiu. przez robotniczą akeyę aprowizacyjną e- 
lekitrowni. 

Tłómaczyć się mie myślmy, bo na oszczerstwa. 
į kłamstwa klerykalne odpowiadać nie mamy. 
czasu, a zresztą szkoda. atnamemtu. Jednak 
stwierdzić musimy, że warzuty. te udierząłyby 
nie w nas; lecz w tutejsze starostwo, które co 
miesiac kontroluje wszystkie listy zgłoszonych 
robotników przez pmzedsiębjowstwia. do aprowir 
dojwania w wobotmiiczej akeyi lapzowwizacyjmej. 
W drugim punkicje autor omngwiając budowe 
szkoły w Myśląchowicach piisze, że pobierano 
aprowizącyę zamiast ma 15 robotnków, to aż 
na 60 osób. Naocznymi świadkami stwiierdłzić 
możemy, że budowę, szkoły w tymi zasije prio- 
wadzi budowniczy p. Edward Przykryl z O- 
świięcimia, który nie jest i nigdy nie był socya- 
üsta. Aprowizacyę pobierano (wtenczas na 15 
robotników, licząc razem z członkami rodzin. 
60 osób. 

Czy awtor wspomnianej notatki miie pobiera 
w kopalni ma żadnego cztonkia swej irodziny:? 
Na podobne fałszywe iście klermykalme donosy 
do starostwa, posterunek polieyj państwowej 
w Myślachowiicajch otrzymał polecenie zbada- 
nia sprawy jeszcze w ubiegłym roku, co po zba- 


daniu okazało się zupełnie nieprawidziwem. Ale 
irudmo, bo m. kierykałów kłamstwio, obłuda i 
zdrada; jest na porządku dziennym. Dalej. autor 
w napastliwej notatce okazuje swój patrypittyzm. 
twierdząc, że to om sam był na zgromadzeniu, 
gazie tow. poseł Rejdych gorąco zachęcak do 
wsiiępowamnia ma, ochotnika: do wojska polskie- 
g0, gdzie z kopalni „Antur“ na podstawie tej 
zachęty między innymi: wstąpił. klerykałk Pa- 


„cehowicz, kitóry tego zaprzeczyć niie miożie. 


Natomiast pnzecjw wstępowaniu do wojska 
polskiego na ochotników. wystąpił „znane indy- 
wduwum, Franciszek Kawala, który, gdy tow. 
poseł Rejdych zachęcał ochotników, il plowiie- 
dział: „niech poseł nie agituje, lecz miech samy 
idzie i swego gyna niech wyśle“. Poświadczyć 
może caty ogół robotników z kopalni „Antur“. 

Zasługi: tow, posła. Rajdycha dla państwiai pol- 
skiego są wielkie, co:.sam autor notatki stwiier- 
dza, i że za pośrednictwem posta tow. Rejdycha. 
robotnicy jednogłośnie uchwalili złożyć kaiżdy 
po 100 marek na skarb państwa, na co tow. pos. 
Rejdych ma dowody. 

Co się tyczy owych 70 tysięcy, co były pitwzie” 
zmaczone na budowę Domu Roboltmiazegło, obe- 
enie oddane na skarb państwa, i że „robotnicy, 
są na to oburzeni, gdy raz złożyli po 100 marek, 
a po drugie zostali pozbawieni własnej instyftu- 
cyj i w 'ten sposób dwa razy statałejlii*, to stwier- 
dzamy, że twienńdzenie w „Ruchu Robotniczym!” 
jest kłamstw em, co' jesi możliwe tylko u klery- 
kałów. 


KRONIKA 


WYCOFANIE BANKNOTÓW Z OBIEGU. Pol- 
ska krajowa kasa ipożyłezkowa w porozumieniu 
i za zgodą. mimistenstiwa. Skarbu rjwtyicofuje Z o- 
biegu: następujące bankmoty 1 emisyi: 

1) szare 20 markówki z datą Warszawa 17 
maja 1919, z wizerumkiem Kościuszikii, 

2) pięciietmarkówki (data ta sama) z wiizerun= 
kiem Głowackiego, 

3) jednomarkówki (data tą, sama) z wizerum- 
kiem orta polskiego, 

Termin przyjmowania tych banknotów, w: odr 
działach P. K. K. P., w ucizędiach i: imsityltucyach 
upływa z dniem 30 września 1921. Od 1 paź- 
dzjermika. ustaje obowiazek przyjmowamia tych 
banknotów do zapłaty, mogą one jedniak być 
przyjmowane w oddziałach. P. K. K. P, do wy“ 
miany na banknoty drugiej emisyi, ale tylko 
do 31 grudnja: 1921 r. 

URLOPOWANIE ROCZNIKA 1897. Biuro pra- 
sowe M. S. Wojsk. komunikuje nastepujacy 
rozkaz p, ministra spraw wojskowych gen. por. 
K. Sosnkowskiego: 

„Rozkłązuję bezterminowo bez _ iprlarwaj jppibio- 
rów (żołdu) urlopować wszystkich szeregowych 
(poborowych ij ochotników) rocznika 1897, któ” 
rzy dotycheząs pozostają w oddziakhach wszyst 
kich rodzajów broni i służb, podległych D. O. 
Gen., względnie M. S. Wojsk. 

Powyższe bezterminowe unłopowaniie szere- 
gowych rocznikia 1897 narazie niie idottyieczy: fom- 
macyj podległych dowództwu II armii oraz mie 
dotyczy marynarki wóojemniej, termin rozpoaczę” 
cja i ukońlczenia odmcśnegoa bezitenmiimoryego 
urlopowłaniig, wyznaczony będzie dodatkowo, 

iPrócz tego hezterminowemu urlopowamiu nia 
podtegają: a) podoficerowie zawodowi (podichioj- 
rążowie, chorążowiie zawodowi) oraz b) ci m po- 
śród! szeregowych (podchorążych i jchorażych 
rezerwowych), którzy zgłoszą chęć połzoistamniia, 
nadal w wojsku mimo przysługującego imi pra- 
wa do: beztermiinowego urlopu. W tym wyrpiajd" 
ku każdy z nich wimien: złożyć ipisemną dekla- 
racyę w myśl nozkąau Mim. Spe. Wojskowych 
L. 74790/9613/20—T. 

Wykonanie niniejszego rozkazu |pmzęprowar 
dzą D. O. Gen. w dwóch tempach, a nujajniowii: 
cie: 1) w pierwszym rzędzie przeprowaidizą bez- 
terminowe urlopowanie stzienegowyich nolników: 
do dnilaj 15 lipca m. b. Powyższy tenmin wiiniien: 
być bezwzględnie zachowamy ze względu ma or 
beeny okres żniw; 2) następnie przystąpi% da 
przeprowadzenia bezterminowego urltopowaniia 
pozostąłyjch szeregowych, które winno być ukloń 
czone do dnia 31 lipca r. b.*. 

URLOPOWANIE ROLNIKÓW NA CZAS 
ŻNIW. Biuro prasowe M, S, Wojsk, poldiajie mia” 
stępujacy rozkaz p. ministra. spraw: iwajsikowyich 
gem. por. K. Sosnkowskiego: 

„Wobec zbliżającego się okresu żniw zarzą- 
dząm: D. O. Gem. przeprowadzą we własnym 
aakyesie i o ile warunki służby na to zezwioła 
urlopowanie na roboty polne szeregowych mol- 
ników wszystkich rodzajów: bronii ji Służb bez 
względu na rocznik w czasje od 15 lipca n, b. 
do dnja: 1 września r. b. 


Ze względu na domiosłość powyższej akcyi 
należy, udzeiligć odnośnych urlopów na roboty 
rolne, w. miarę zgłaszania, próśb; w każliym: po 
szczególnym: jednak: wypadku na przeciąg 14 
dni tak, hy możliwie każdy z pośród! szerego” 
wych rolników. mial możność skorzystania. Z 
urlopu rolnego. 

W tym celu D. O. Gen. i Bow. © armiji zarzą: 
dzą, urlopsiwamile szeregowych rolników. kolejmo 
w tnzech okresach, a mianowicie: w piemwiszyn: 
Okresie pd dnia! 15 lipca t b. do dnia 1-g0 sier- 
pnia r. b.; w drugim od! dnia 1 sierpnia r. b. 
do dnia 15 sierpmija r .b.: w trzecim zaś od dhia. 
15 sierfpmia. do dnia 1 września. 

Do udzielania urlopów uprawinić niależy bez” 
pośrednie oddziały wojskowe, zakłady i. imisty- 
tucye, przyczem nodkaz powyższy! należyj podiać 
do wiadomości: wszystkim szerągowym“. 

DALSZE OGRANICZENIE EMIGRAGCYI DG 
AMERYKI, Konsul amerykański w Wiamszawiie 
zarwiladomił władze polskie, że nie będzie wizo- 
wał paszportów, które mie będa posiadały: dior 
kładmiego wykazu przynajeżmości państwowej 
danego emigranta, Jest tow związku m ogmami- 
czeniem: jmigałacyj do Ameryki i ustaleniem 
normy, procentowej dla każdego państwa. 

POWODY SPADKU MARKI POLSKIEJ. „Ar- 
beiter Zeitung“ motywuje w artykule wstep- 
nym spadek walut słabszych silną tendemicyą 
waluty: lzajgtranicznej 12 powodu puzygotorwiań 
niemieckich do splaty jednego miljarda manek: 
w zlocie w. dniu 31 sierpnia. Już przy pierwszej 
racie kuns dolara poszedł niepomiiernie w górę, 
przezco! słabsze waluty zositłały zniżone. Spadlty: 
nawet funty: sztelingi. Obecnie Niemcy wytzby” 
waja się wszystkich słabszych wilut na zaku- 
pno dolarów, a mając olbrzymie zapasy marek. 
polskich, kitówe zakupili dła sztucznego obniże- 
nia kursu; wypuszczają je nia: rynek i obnižaja 
w ten sposób wartość marki ipolskiej. Piostepo- 
wanie to wywołało ‘katastrofalny spadek walu: 
ty polskiej i wytwonzyła się takla sytiuacya, że 
Polska, sprzymierzonma z Framcyą, bierze swiemi 
stratami w walucie udział w wypłaińtajch ed 
szkodlowań miemieckich na rzecz Francyi_ 


Kronika polityczna 


GÓRNY ŚLĄSK. Taik bolesna, a tak: niezmier” 
nie |ważna sprawa Górnego! Śląska. jest dotych= 
czas nie ukończoną, |Powstańcy polscy ulegając 
gwałtownemu naciskowi alianckiej komilsyi roz= 
poczęli łdlemobilizacyę. Niestety Niemcy jak do- 
nielszą dzienniki, nietylko mie myślą o demobili- 
zaicyi, ale z dniem każdym. coraz nowe bandy u- 
zbrojonych Niemców przychodzą ną Górny 
Śląsk. Przedstawia; to niezmiernie groźne nie- 
bezpieczeństwo dla Polski, albowiem zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, iż Niemcy ponad głowa: 
mi koalicyi szykują się lo nowego ataku! na. Po- 
laków. Ostateczne rozstrzygnięcie sprawy Gór- 
nego Śląska ciągle jest odraczame przez koalt- 
eye, a jak donoszą pisma bedzie ono rozstrzys 
guięte ostatecznie dopiero 26 Tilp'ca; br. 

GRECYA. Grecya uwikłała się w Azyj jmniej- 
szej w wojnę z Tureyą, a bitwy, jakie się: toczą 
wypaidiajją. obecnie na niekorzyść Grecyi. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


ZBIERAJCIE PESTKI! 


Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- 
wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wychodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem, 
aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarmek owoców 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni, otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo- 
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. 

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podaniem ceny, nadsyłać do Administracyi „Prawa 
Ludu*, Kraków, Dunajewskiego 5. 4 


dnARARJRAAR a AR AR AR | 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie 'podrożały 
On firma Km = 


IGNACY CYPRES szewska 15/15 


PSSO towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk1000'—, tensam na kamienie Mk1200'—, Niklo- 
=, wylub stal. płaski zeg. z port. cyferbl, Mk 1400'— 

\ Stalowy damski na rękę Mk 1500'— . Budzik naj- 
| lepszy Mk 1200—. Harmonie po Mk 2000—, 3000 
7 4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 506— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 5$00—, 600:— 
100- — =. po Mk 300—, 400*—, 506—, Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 Mk. 

przekazem. MU6 Kupuje srebro i złoto. PE 


